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W jirzySzłym miesiącu wyydą ria widok pu­
bliczny Powieścidła dzieci z dziel’ P. Bouilly, 
(Conseils a ma filie) naśladowane, i do Polski 
zastósSwatie, przez autorką H en ryka  i F lorety .

Dziel’a Bouillego ocenione są od dawna we 
Frańćyi i uZrtane zaiedńą z nayużyteczniey* 
szych książek dla wieku dziecinnego i dla 
młodzieży; nie straciły bynaymnie'y na za­
stosowaniu do naszego kraiu i spodziewać się 
należy, ze równie dobre zyskaią przyięcie. 
Uprżedzaiąc wydanie tego dziełka, umie­
szczamy iedną powieść, zktore'y czytelnicy 
nasi będą mogli poznać duch autora, i spo­
sób wiakim go zastosował tłomacz do rze­
czy polskich.

LIPA JANA KOCHANOWSKIEGO,

Widziałaś' luba córko w powieściach po­
przednich, iz dobroć i łagodność, a przytem 
rządność i pracowitość, są naydroższym ko­
biet przymiotem.

Ostatnia powieść naucza, ze zbytek i prze-
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pych nie zawsze Czynią ludzi szcżęśliwemi; 
bo na cóż nam przydadzą się bogactwa ie- 
zli nieżńaydziem nikogo, coby nas szczerze 
kochał i szacował.

Ażeby ci te prawdy ie'm mocnie'y utkwiły 
w pamięci/ nim Czytać będziesz dalsze po­
wieści wskazuiące iakich wad wystrzegać się 
powinnaś, muszę kochana Lauro, przytoczyć 
iednę ieszeze powieść, w którey zarazem po- 
znasz oyca naszych Poetów z czasów Zyg­
munta; z czasów złotych dla literatury na­
rodu naszego.

Lecz nim przystąpimy do nie'y, trzeba ci 
wiedzieć kochana córko, iż tym zawołanym 
Poetą był Jan Kochanowski. Urodził się 
on w roku I63i2 we wsi oycżystóy Siczynie. 
W dziecinnym wieku straciwszy oyca, zosta­
wał pod opieką cnotliwey matki. Początki 
nauk w oyczyźnie odebrał; a dla wydoskona­
lenia swoich zdolności udał się do Niemiec, 
a potem do Paryża. Tam przez siedm lat 
do filozofii oraz innych nauk z wielką przy­
kładał się pilnością. Ztamtąd przeniósł się 
do Włoch, gdzie zwiedżaiąc Akademie w Rzy-
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mie i Padwie przez kilka lat przemieszkiwał. 
Znalazł tam wielką liczbę uczonych, nie tyl­
ko obcych wsławionych ludzi, ale i wielu 
współczesnych; Jana Zamoyskiego i Łfi ka­
sza Górnickiego z którem i ż y ł w poufałey 
przyiaźni.

Gdy powrócił do oyczyzny, F ilip  Padnie- 
wski, natenczas Biskup Krakowski, Kanclerz 
Wielki koronny, słysząc o wielkich talen­
tach Kochanowskiego, wziął go do siebie. 
W szystkie naówczas sprawy tak  publiczne 
lako i prywatne w  łacińskim ięzyku odby­
wano. Biegłym b y ł Kochanowski w tym ię­
zyku; a polecony przez Padnie wsk i ego Zy« 
gmuntowi Augustowi, otrzym ał urząd S e­
kretarza Królewskiego.

Padniewski u  mieląc cenić przym ioty u- 
m ysłu i serca, namawiał Kochanowskiego do 
stanu duchownego, obiecuiąc m u wkrótce 
wywyższenie: lecz iest to właściwem zna­
mieniem wzniosłego um ysłu, przekładać 
mierność i swobodę nad wszelkie godności: 
nie dał się więc skłonić do tego Kochanow­
ski. Późniey namawiany przez Myszkow­
skiego, następcę Padniewskiego, przyiął wpra­
wdzie Probos two Poznańskie ; ale to racze'y 
uczynił przez wzgląd żeby nie obraził do­
broczyńcy, a niżeli celem polepszenia bytu  
swego. Pomimo to iednak, sprzykrzył so­
bie życie dworskie: a pragnąc spokoyności, 
wyzuwszy się z duchownych dochodów, po­
wróci! do wsi Czarnolesia: tam  ożeniwszy 
się z Anną Podlodowską rzadkich przym io­
tów panienką, spokoynie osiadł.

Jan Zamoyski dowiedziawszy się o te rn , 
widząc iż zawód życia publicznego dla Ko­
chanowskiego tak wcześnie przecięty, po­
zbawi go sposobności okazania rzadkich przy­
miotów serca,- wyrobił dlań u  Króla Kaszte­
lanią Połaniecką i przywile'y mii na nie po , 
słał. Podziękował Kochanowski Królowi za 
łaskę, a przyiacielowi za pamięć, mówiąc:

i>Nie chcę ia w-puścić do mego domu dumneoo 
i wiele potrzebuiącego Kasztelana, k tóryby 
przez zbytki swoie prędko to wszystko strwo­
n i ł  co Kochanowski zebrał.

Zręcznie się wymówił Kochanowski; lecz, 
to  istotną by ło  przyczyną, iz spokoyność 
życia nad wszystko przenosił. On pierw­
szy  od mierności do stopnia doskonałego po­
sunął mowe oyczystą, on pierwszym b y ł z 
naszych poetow; a iego w iersze, niewymu­
szona prostota i zaniedbanie przyiemne zna- 
mionuią. W  prozie nie b y ł tyle szczęśliwym 
Kochanowski; lecz chcąc sądzić o nim, trze­
ba się przenieść w owe czasy: porównać z 
nim Reia, gdyż to byli prawie spółcześni 
poeci: iakąz znaydziem różnicę!....

Lecz wróćm y się do nasze'y powieści. 0 -  
■siadł Kochanowski w Czarnolesiu; a pomię­
dzy łiterackiemi pracami którym  wiele chwil 
poświęcał, trudn ił się uprawą ogrodu. Szcze­
gół niey zaymował się iedną lipą, pod którey 
cieniem zwykle siadyw ał: każdego z gości 
tam  zapraszał: a te wiersze naylepie'y dowo­
dzą w iakie'm poszanowaniu m iał tę L ipę.
Gościu, siądź pod mym liściem a odpoczniy 

sob ie ,
N ie doydzie cię tu  słońce przyrzekam  ia to­

bie.
Choc się naywyze'y wzbiie; a proste promienie. 
Ściągną pod swoie drzewa, rozstrzelane cienie, 
T u zawdy chłodne wiatry z pola zawiewaią,
Tu Słowiey, tu  Szpacy wdzięcznie narzekaią. 
Z mego wonnego kwiatu, pracowite pszczoły 
Biorą m iód , k tó ry  pote'm szlacbci pańskie 

sto ły ,
A ia swym cichym szeptem umiem sprawić 

snadnie.
Ze człowiekowi łatw o słodki sen przypadnie. 
Jabłek wprawdzie nie rodzę, lecz mię Pan tak 

kładzie,
Jako szczep naypłodnieyszy w Hesperyyskim 

sadzie.
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Pod  tein u lu b  i o'hern drzewem zasła-  
niaiącem go od promieni s łonecznych , 
pisał K ochanow ski swe nieśmiertelne t le ­
ny . D u m a ł  nad niestałością szczęścia,, 
nad  nieograniczonem panow an iem  śm ier­
ci , k tóra m u  tak wcześnie lu b ą  córkę 
wydarła  ; tam nie raz łzam i zalany , m y ­
ślał o wieczności: tara poznawał, iż wszy­
stko na tym  świecie iest znikomem: sa­
m a ty lko  cnota i dobre uczynk i n ąd a ią  
p raw o  do ludzkiey pamięci.

Jednego dnia, K ochanow ski wstawszy 
bardzo  r a n o , u d a ł  się p od  u lu b io n ą  l i ­
pę dla odczytania psalmów D aw id a ,  k tó ­
ry c h  n am  w y borny  przekład  zostaw ił .  
Z tamtąd poglądaiąe n a  swóy ogrodek za­
stanaw iał się nad  pięknie u trzym yw ane­
mu drzewkam i i kwiatami:- dziwił się, it  
gdyby  naw et ręka n a y  wpraw nieyszego- , 
og rodn ika  m ia ła  o n ich  staranie , nigdy 
b y  lepiey nie m o g ły  bydź zachowane. 
B y ło  to  w środku  miesiąca Czerwca, 
k iedy  dni są naydłuzsze- poranek iasny, 
n iebo  w ypogodzone zapowiadało dzień- 
naypięknieyszy, m iły  wietrzyk lekko po­
ruszał liściem, pełne  kropie rosy pro­
m ień  słońca w olno  osuszał- — Kocha­
now ski siedząc spokoynie po ił  się tym  
m iły m  widokiem . —  P o  chwili słyszał 
szelest liści, z począ tku  myślał ze iakr 
p tak  niemi porusza; nareście u y rza ł  p o ­
między krzewam i m łodą  ze wsi dziew­
czynę, która zbliżywszy się z nieiakie'm 
poszanow aniem  k u  kw ia tom , oczyszcza 
ie z robaczków ; a udaiąc .się  d o  bliskie­
go zdroiu, nabiera w ody  i  nią drzew ka 
i k w ia ty  podlew a.

N asz jpoeta  spokoynie siedząc,, ścigał 
oczyma każdy k rok  dziew czyny: a nie 
wiedząc czemu przypisać m ia ł  takowe 
s ta ra n ie ;  zdjęty ciekawością, u d a ł  się 
prosto  k u  owęy dziewczynie gdy iuż 
osta tn i  dzban w o d y  wylewała :• ta  prze­
straszona widokiem  Pana sw ego, chcia­

ła  uciekać; l e c z  Kochanowski za trzym a­
wszy ią ,  py ta się k to  ley dał. rozkaz 
podlewać k w ia ty ,—  Ach 1 Panie rzek ła  
drżąca dziewczyna. Nie m iałam  w tern 
żadney złey m y ś l i . . .  Alboż ia pierwsza
ies tem ? ____  Dziś na- m nie  przyszła k o -
le' y . _  jakaż to  koley ?  zapy ta ł  się K o ­
chanow ski.

T a k  P an ie :  wczoray E lżb ie tka  po d le ­
w a ła ,  dziś i a ,  a iu tro  Jadwisia.

Ja tego wcale nie rozum iem  m ota d o ­
b ra  d z iew czy n o .—  A h l  Panie .. . .  P o ­
nieważ mnie P an  zszedłeś , muszę w ięc  
praw dę wyznać: myślę iednak, że to  nie 
pow inno  P ana  obrażać. Sames P an  te 
drzewa sadził; ta lipa iest m u  tak miłą; 
pod- n ią  t u  zawsze siaduiesz i tak  się 
cieszysz widząc ią co rok  pięknieyszą. 
P rzed  dw om a laty kiedy Pa ii będąc sLra- 
piomy śmiercią swoiey ce rk i ,  wyiechales 
z  d o m u  n a  dn i k i lk a ;  w tenczas zeb ra ły  
się wszystkie dziewczęta ze w s t  po d  tę 
l ip ę ;  ubolew ałyśm y nad nieszczęściem 
p a ń s k i e m a  wiedząc > że Pan. nay większe 
ma upodoban ie  siadywać pod tą l ip ą ,  
przy którey P an n a  Urszula zawsze się. b a ­
w i ł a ;  chcąc się w ywdzięczyć-tak d o b re ­
m u  i litościwemu P anu , postanow iłyśm y, 
aby tę lipę i ogródek w kwitnącym  bycie 
zawsze- u trzym yw ać. Już od dwóch lat 
u b ieg am y  się z kolei p rzed w schodem  
s ło ń c a , do podlewania kwiatów i p ielę­
gnow ania  lipy. Każda- z nas p o w in n a  
skończyć lat czternaście , aby  d o  tego za­
t ru d n ien ia  m og ła  należeć.

T o  tkliwe o-powiedanie-, żywo- w z r u ­
szyło Kochanowskiego.—- W  tenczas p o ­
zn a ł  rak słodko iest nagrodzony za sw o -  
ię dobroczynność. N ig d y  nie d o zn a ł  w
ży c iu  przyiemnieyszego- uczucia n ad  tę
troskliw ą pieczołowitość o dizewo* w k to —
r e ' m  m iał upodobanie .  . N ie dziwię się
teraz bynuymmiey, że m oie  drzewa i 
kw ia ty  tak pięknie się u trzym uią; że m o -



la roz łożysta  lipa tali świeże ma liście, 
że nigdy ani przez m rozy  ani przez upa­
ły  żadnych gałęzi nie traci. Ale pon ie­
waż cała wieś daie mi codzień tak  czu­
łe  dow ody przywiązania; przyrzekam, że 
n igdy  ani ieden dzień nie u p ły n ie ,  a- 
byra pod tą lipą nie s iedzia ł;  ona m i 
odtąd ieszcze droższą będzie. Tak k o ­
chane dzieci, zawsze udaw aycie się do 
ranie  : gdy wam iakie nieszczęście zagro­
z i , ia wam zaradzę; a kiedy was trosk i 
obarczą, ia w am  ie osłodzę.—  A h !  ileż 
P an  p rzyczynisz  sobie c iężaru , gdy do 
ty lu  dobrodzieystw  i to ieszcze dodasz.., 
Ale zap o m n ia łam , że raoia m atka na  
m nie  czeka: biegnę ie'y to  wszystko ro z -  
p ow iedź ieć .—  Jednę chwilę m o ia  dzie­
wczyno; iakże ci na imię?-— Kasia B łaż- 
k o w n a  do u s łu g  Pana. —  S łu c h a y ,  p o ­
dziel się tą  nagrodą ze swemi tow arzy ­
szkam i,  za staranie  iakie miałyście o k o ­
ło moiey lipy. D o b y ł  Kochanowski b i ­
tego talara. Niech P an  w ybaczy ,  iż 
za żadne pieniądze nie szłybyśmy z ta­
ką  ocho tą  do te'y przy iem ney nam  r o ­
bo ty .—  Praw dęraów isz Kasiu, rzek ł  Ko­
c h a n o w s k i ; żadne pieniądize nie zdołaią 
nagrodzie  waszego dla m nie p rzyw iąza­
n i a :  ale chcąc wam  zawdzięczyć, zapra­
szam pod tę lipę całą gromadę iu t ro  na 
wieczerzę. Uradowana Kasia odeszła.

N a d rug i dzień wszyscy wieśniacy ze­
szli się pod lipę gdzie przygo tow ano  wie­
czerzę ; K ochanow ski siedząc przy niey, 
spe łn ia ł  m iodem  zdrowie przywiązanych 
do  siebie w ło śc ian ;  a po  wieczerzy aby 
nie  przeszkadzać ich wesołey zabawie 
od szed ł;  lecz oddalaiąc się rz ek ł  sam do 
sieb ie ,  iuż  też i po m oim  o g ródku :  iak 
t a  wieyska m łodzież  zacznie w yw iiaó , 
k to  wie czy się i moie'y lipie nie dosta­
n i e ; będę m ia ł  wpraw dzie  nm iey  kwia­
tó w ; lecz za to  więce'y wewnętrznego
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uk o n ten to w an ia  : powinienem  ponieść tę 
m a łą  stratę za przywiązanie które mi 
okazuią.

N azaiu trz  przy  wschodzie słońca u d a ł  
się K ochanow ski pod lipę , chcąc się d o ­
wiedzieć iak wiele m u  szkody zrobiono; 
lecz iakież b y ło  iego zadziwienie , gdy 
u y rz a ł  wygracowany ogródek i pod lew a­
ne k w ia ty ;  a na lipie zawieszony w ie­
niec z n ieśm iertelników. Z daw ało  się 
K o ch an o w sk iem u , że to  wszystko iest 
sn e tn ;  iak t o ,  rz ek ł  sam do siebie: ta 
rześka i swawolna młodzież , przy w e ­
sołości naw et i t ru n k u  szanow ała moie 
kwiaty i lipę ! . . .  A h! iakież to  szczęście 
bydź tak kochenym  ! . . .  . O n ie ;  n igdy- 
bym  nie zam ienił  moie'y l i p y . mego 
skrom nego dom ku w C zarno les iu , za 
wszystkie skarby, i za wszystkie na tyin 
świecie godności.

D łu g o  się u trzy m y w a ł  ten  z"Wyczay 
chodow ania lipy Kochanowskiego , d łu ­
go wspom inano iego dobroczynność.----
Zacny ten  m ąż , przy iem ny w pożyciu  
i l u d z k i , zaymuiąc się zawsze dobrem  
swoich p o d d an y ch ,  iedyną m ia ł  roskosz, 
gdy m ógł osłodzić niedolę i wesprzeć 
p o t rze b n y ch ; wszyscy go wielce szaco­
w a li ,  a szezególniey sąsiedzi. N ayzna- 
komitsze dom y swoią go przyiaźnią za­
szczycały : T en  oyciec poetów polskich, 
zostawuwszy nam  piękne dz ie ła ,  zgasł 
z>:wcześnie: gdyż maiąc stawać w L u b li­
nie przed Królem Stefanem w sprawie 
przyiacieia , z n iezm iernym  wszystkich 
żalem apoplexya t k n i ę t y , zszedł z tego 
świata w 52 ro k u  życia swego. Lipa 
zaś iego , pielęgnow ana przez następców, 
zawsze się zw ała  Lipą Jana Kochano­
wskiego.
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11.
EUROPEYSKI NIEW OLNIK.

W  okolicach miasta nad śródziemnym 
m orzem  leżącego, które pod nazwiskiem 
P to lo m a id y , widziało niegdyś woignne 
Konrada i L uzyn iana  wyprawy, a n a ­
zw ane późniey St. Jean - d ’Acre, zosta­
ło  na now o wslawione'm przez fraucuz- 
kie woysko, z n a jd o w a ł  się ieden n iew ol­
n ik , syn Germanii,  k tóry  n aw y k ły  z n o ­
sić szrony i lody północy , u ch y la ł  osła­
b ioną  głow ę pod niszczącym skwarem a- 
zyatyckiego słońca. B y ł  on m ło d y ,  d o ­
ros ły  i silny lecz m ia ł  delikatne rysy  
twarzy ; d ług ie  z ło tego k o lo ru  w łosy  
i lekki puch zaledwie okrywaiący różo­
w e lica, nadaw ały iego postaci ten wdzięk 
n iew inny , tę niewieścią wstydliwośc', przez 
k tórą  m łodzieńcy  staią się podobnem i do 
nieśm iałych  dziewic.

K u p ił  go bogaty M eh m et-A li ,  da­
w n ie jszy  A g a , który pędził życie w u -  
s tron iu ,  w roskosznym  d o m u ,  p o ło żo ­
n y m  nad brzegiem morza.

A zyatycki zbytek rozpościerał się w 
pałacu  Alego; nagromadzono naydroższe 
m a rm u ry ;  naybogatsze kobierce; w p o ­
śród pysznych salonów p orob iono  sze­
rok ie  sadzaw ki, a m nostwo wytrysków 
pachnącey w ody  w znosiło  się aż do su ­
fitowych arabeskow , i Opadało w w o n ­
ny ch  wyziewach. Ali o d n o w ił  cuda 
Alham bry . O grody obwodzące to  p o ­
mieszkanie rozciągały  się aż do morza, 
a fale rozbiia ły  się o wspania łe  cedry i 
palm y, długie  m irtow e szpalery przypo­
m in a ły  ów kretenski l a b i ry n t ,  którego 
liczne ścieszki sama ty lk o  miłość p o ­
znała .

W  tem to  siedlisku niewolnik  dźw igał 
kaydany . D u m n y  M u zu łm an  nazyw ał 
go europejskim  niew olnikiem ; Ali obcho­
dził  eię z n im  z pogardą ,  a ile razy na

niego spo jrza ł,  marszczył b rw i p łow e , i 
m ożna  by ło  poznać że go z a jm o w a ły  
o k ru tn e  m y ś l i ; spoglądał na p rzem iany  
raz na  białą szyię młodzieńca, d rugi raz 
n.a rękoieść zakrzyw ionego pałasza, w ła ­
śnie iak gdyby  iedno czekało  n a  d ru -  
gie.

—  Europęyski n ie w o ln ik u ,  rzek ł do 
n iego, iak się będziesz nazyw ał w m oim  
p a łac u ?  gdyż nie spodzieway się abym  
sęierpiał barba rzymskie nazwiska twoiey 
oyczyzny. Nazywać się będziesz S elim , 
a to  imie, którem się także m ienią dzie­
ci p r o r o k a , m oże uczyn ić  tw ą postać 
przyiem nieyszą w m oich oczach. N a te 
słowa młodzieniec opuścił  głowę, gn ie- 
wliwy rum ieniec ob la ł  iego lica i szyię, 
a gorący po t p ły n ą ł  z iego czoła.

Często gdy sen zam k n ą ł  wszystkich 
pow ieki w pałacu Alego, m ło d y  n iew ol­
nik w stawał z swoiego twardego posła­
nia, i chodz ił  do og ro d u  oddychać wo­
nią kwiatów7, a pod pogodne'm n iebem  
P tolom aidy, które naw et w nocy  zacho- 
wuie swój7 blask i przezroczystość, ża­
ło w a ł  burz  i m gły  Germanii.

«Oh! któż rai powróci wieczne śniegi 
gór? kto  powróci zlodowaciałe fale rzek 
naszych? kiedyż uyrzę iasue włosy n a ­
szych- dziewic i ich czarow nj’ uśm iech, 
m iły  iak prom ień słońca rozlewający się 
po śniegu? »

«Nieszczęśliwy! Uroczy wyraz w o ln o ­
ści ob iiał się po  naszych m ia s ta c h , na 
ten  to  święty odgłos wszystko opuściłem, 
dzikie kozy w naszych górach, oyczyste 
progi i podeszłą m atkę... . . .  P rzyby łem
n a  pomoc po tom kom  Milcyadesa, Arj7sty- 
da, Hom era; a nie mogąc zginąć, u trac iłem  
wolność... .  Jestem n iew o ln ik iem ! » •

Takie  iedney  nocy  rozw odził  ża le ,  
w tem  usłyszawszy lekki szelest, podniósł 
opadłą głowę. Spostrzegł pod altaną z 
róż, m łodą  kobietę, którey lekką zasło-
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nę powiew wiatru unosił: b y t  niewolni­
kiem chciał uciekać.

—  Zatrzymay się m łody cudzoziem­
cze, i posłuchay córki Alego; opuściłam 
moie wonne łoże aby cię napotkać w 
w tych szpalerach; uśpiłam czuyność m o­
ich kobiet i czułość oyca, aby mówić 
z tobą o miłości. Chodź piękny cudzo­
ziemcze, moie oczy są czarne tak heban, 
iestem biała, i zaledwie 14 razy widzia­
łam  rozwiiaiące się i opadaiące liście 
róży.

N ie , rzekł cudzoziemiec , iestem nie­
wolnikiem; niewolnik nie iest człowie­
kiem ,, niewolnik nie może kochać.

Mylisz s ię ,  rzekła Afrykańska dziewi­
ca.- niegdyś śpiewak r ó ż , harm oniyny 
Saady, by ł niewolnikiem na tychże sa­
mych brzegach , nosił on  kamienie do 
naprawy murów Pto lom aidy , gdy twoi 
przodkowie porwali go  wielkiemu Saia- 
dynow i; a przecież ko„chał' dziewczynę 
zupełnie do mnie podobną, a może i 
mnie'y piękną ieszeze-

Ach! zawołał młodzieniec, ieżeli wa­
si poeci umieią kochać i bydź niewolni­
kami,. żatuię ich i ciebie także; nie znasz, 
miłości T

Zatrzymay się,, odpowiedziała dzie­
wica^

To powiedziawszy, pobiegła iak strza­
ła wypuszczona z warczącego lu k u  Ara­
ba.. Młodzieniec stanął iak w ryty i za­
myślony pod wonnieiącą Altaną. Co ta. 
młoda dziewczyna uczynić zamyśla?' Do 
iakiegoż stopnia miłość ią zaślepia ?

Wkrótce powraca, a kładąc taiemniczy 
palec na swoich drżących wargach , pro­
wadzi go nad brzeg morski.

Chodź, rzekła do niego* ta  łódź za­
wiezie nas do okrętów chrześcian, twoich 
braci. Gdy wolność odzyskasz,. czy bę­
dziesz mnie kochał?

To powiedziawszy ciągnęła m łodzień­
ca , i sama usiadła w lekkiey łodzi.
— Córka Alego opuszcza dla ciebie stare­
go oyca, iego bogactwa; naraża się sa­
ma na gniew proroka i chce przyiąć wia­
rę niewiernego; będzieszże ią kochał?

Syn północy nic nie odpowiedział na 
tak wielką miłość; nie spoyrzał ani raz 
iedera na tę młodą dziewczynę poświęca- 
iącą wszystko dla n ieg o ; lecz uśmiechał 
się na wspomnienie bliskie'y wolności i 
wstąpił do łodzi w którey usiadła córka 
Alego , a silnie robiąc wiosłem oddalał 
się od brzegów.

O ! święta wolności zawołał, odzyskuię 
cię nakoniec. Uyrzę starodawną domową 
kaplicę, chatę moiego oyca, uyrzę moię 
oyczyznę. T y  zaś młoda dziewico, któ­
rey tyle winien iestem, kochać cię będę 
iak kocham moię matkę,, moie młode sio­
stry, iakbym kochał iasno-włosą dziewi­
cę w moim kraiu- Natenczas, opuściwszy 
na  chwilę w iosło , którem p ru ł  spienione 
fale,. wziął na ręce towarzyszkę swoiey 
ucieczki i okrył pocałowaniami iey go-  
reiące czoło i zarumienione lica.

T ym  czasem poranne zorza oświecały 
modrawe bałw any i bieliły wysokie m a ­
ry  miasta. Młodzieniec uyrzał starca bie- 
gaiącego w rozpaczy po nad  brzegiem, i  
łódź, dziesięcio: - wiosłową odbiiaiącą od 
brzegu z szybkością morskiego ptaka, gdy 
z swoiego drapieżnego, łożyska na zdo­
bycz wylata. Młoda dziewica widziała 
także to wszystka* drżała,. iey twarz pię­
kna zmieniła s ię , załamywała ręce w ro -  
spaczy.

Jeszeze ty lko chwila czasu, a dopedzą 
łódź k r u c h ą .

Oczy Afrykanki świeciły się iak dwa 
dyam&nty; mierzyła wzrokiem przestrzeń 
oddzielaiącą ią od łodzi iey oyca , wła­
śnie iak gdyby chciała wyrachować na
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w iele sążni oddalona iest od śmierci. 
M łodzieniec podw aia s iłę , lecz n adare­
m nie; zbiegli iuż m ieli się n a p o w ro t d o ­
stać w ręce Alego. M łoda dziewica p o - 
w staie, podaie rękę chw ilow em u k o ch an ­
kow i i rzuca się w m o rz e ; nie w ydala 
żadnego k rz y k u , i słyszano sam  ty lko  
odgłos fal zaw ieraiących się za nią. P o ­
łącz y ły  się obiedw ie b a rk i;  pochw yco­
n o  m łodzieńca i n iebaw nie p rzy b ito  do 
b rzegu .

S ta ry  Ali postąp ił k u  ofiarze k tó rą m u  
p rzy p ro w ad zo n o , a n ie mówiąc an i s ło ­
wa, w zniósł pałasz i ściął głow ę n iew o l­
n ikow i ; toczy ła  się w posrod bałw anów  
rum ieniąc ie k rw ią  obficie i m ieszaiąc 
ostatn ie  dźw ięki z szelestem fal m orskich.

O d tego czasu żaden m u zu łm an  nie 
śmie przepędzie nocy na tym  nieszczęśli­
w y m  b rz e g u ; m ów ią, że ich tam  ściga 
roz ją trzony  cień córki A le g o , i g roźna 
m ara  europejskiego niewolnika.

III.
S P E K D L A N G  I.

Idź ws'rod tłum u zbieraiąc oderwane sło ­
wa, które w iatr do twoich uszu przynosi, 
a ieżeli nie usłyszysz dwadzieścia razy na mi­
nu tę  tych wyrazów pieniądz, interes; ieże­
li nie pomyślisz: życie iest tylko handlem, po­
wiem że iesteś głuchy lub że słuchać nie 
chcesz; i w rzeczy same'y czyliż wszystko nie 
stało się przedmiotem spekulacyi? Posunię­
to  ie do ostatniego stopnia, aż do nayści. 
śleyszego pożycia, wszędzie uczucie ustąpiło 
rachubie.

Poym uią dziś zonę tak iak gdyby kupo­
wano dobra. Alfred spotkał na przechadzce 
m łodą i piękną osobę, rozkochał się w niey 
do szaleństwa, lecz pośród swoich uniesień 
ma chwilę rozumu. Zobaczmy iak ie'y uży­
wa. Poleca zaufanemu przyiacielowi, aby

się dowiedział wiele iey rodzice naznaczaią 
posagu; warunki wydalą mu się żadowalniaią. 
ce; zaczyna uczęszczać do domu ie'y rodziców, 
m iłość iego nie zna granic, lecz przy bliż­
s z e j  rozstrząsaniu punktów intercyzy, mi­
łość gaśn ie, a przyiaciel lub  krew ny ko'- 
chanka, oświadcza stronom , że miłość Al­
freda by ła  b-ezrozumną, że go z nie'y u le­
czono.

Edm ond, na pierwszy rzu t oka zdaie się 
bydź również rozkochanym, żeni się z m ło­
dą dziewczyną nie maiącą krewnych i ma- 
iątku, wszyscy mówią o iego bezintereso­
wności. Edmond iest człowiekiem godnym 
pogardyr, iego żona rzadką piękność posiada, 
a on iest suplikantem.

Pe wien człowiek nie dawno w Paryżu  wca­
le  nowe'y spekulacyi się chwycił. Całym  
iego maiątkiem by ła  porządna suknia galo­
wa, a całą potrzebą ogromny ape ty t; um y­
ślił więc wpraszać się na znaczne biesiady 
weselne dawane w stolicy; w południe, o pó ł­
nocy, mnieysza o godzinę obrzędu weselne­
go, zawszę by ł w kościele, podawał rękę ciot­
ce panny ml’ode'y, ieżeli' się do same'y pan . 
ny  ml’ode'y dostać nie m ógł, wsiadał do po­
wozu i przyieźdzał na biesiadę. Krewni 
panny ml’ode'y mieli go za krewnego lub 
przyiaciela ze strony pana m łodego, i na 
wzaiem.

Inny znowu podobnego rodzaiu spekula­
cyi się chwycił. Od wielu lat chory na za­
twardzenie wątroby-,wszystko stracił na lekar­
stwo i doktorów, a gdy m u się często prze- 
ieżdżać kazano, iako nieuchronny środek 
ratunku, postanowił iechać za każdym po­
grzebem w powozach umyślnie na ten ceł 
naymowanych.

Powracam do tego od czegom Zaczął. Ży­
cie iest tylko handlem.



tv.
W Lipsku Wysyła z d r u tu  w ięzykii 

Niemieckim powieść historyczna z histo- 
ryi Polskie'y, poci ty tu łem :«PulaWsky und 
«Kośinsky, oder boese Mittei entweiheri 
«gute Zwecke. Einę hiśtorisehe Erzahlung 
«aus der Polnischen Revolution, von j .  
«Satori, w dwóch tomach, przez Satori; rf 
właściwe nazwisko a u to ra ' niewiadome, 
gdyż podług  pisma Niemieckiego Weg- 
weiser, nazwisko Satori ma bydz dowol­
nie przybrane, a prawdziwą, afltorką ko­
bieta z innych pism Znana. —  >(Romans 
te n ,  (w yraża  iedno z peryodycznyeh 
pism niemieckich) dowodzi, Że autorka 
ciągle póstępuie. T ą  razą nie wystawi­
ła samego u tw oru  swoie'y fantazyi, ale 
wyięła z historyi Polskie'y zdarzenie, za­
równo zaymuiące z powodu prawdziwo­
ści, iak powabne przez rodzay wykładu. 
Uniknęła malowania takich obrazów, któ- 
reby może czytelnika nudziły  i główne 
punk  ta powieści uczyniła tak wydatnemi, 
iż zacząwszy tę xiążkę czy tac', t rudno się 
od nie'y oderwać'. Rozmowę Króla z 
Kosińskim, wystawiła z pory woiącym sku­
tkiem, a wspaniałomyślność'dowódzcy T a ­
tarów kogóżby nie mogła wzruszyć? Któż­
by  nie czytał z szczególnemu zaięciem sce­
ny poznania się w klasztorze? Nie może­
m y zate'm odmówić tem u romansowi na- 
le /ney  pochwały, i dla tego zwracamy na 
niego uwagę czytaiących.»

—  O romansie Hipolit Boratyński, na­
pisanym przez Alexego Bronikowskiego 
w ięzyku Niemieckim, czytamy w Jenay- 
skiey gazecie literackiej*, następuiąće zda­
nie: —  »Powtarzamy tylko o całości, 
cośmy iuż pierwe'y powiedzieli o au to ­
rze i iego płodach. Z odznaczaiącym 
się talentem w opo\viadaniu, łączy ści­
słość w kreśleniu charakterów i dokła­
dną znaiomość Kostiumu w obszerniey- 
szem znaczeniu. Gotowi zawsze po- 
chwalcy, nazwać chcieli Niemieckim Wal­

ter Skottem, zmarłego Vander Velda; d e  
zdaie się, że autor Boratyńskiego bliż­
szy ieśt tego w zo ru , nawet w lepszych 
iego utworach. Tamtego nie upowa­
żniało właściwie nic do takiego poró­
wnania, oprócz nadzwyczay Szczęśliwego 
wyboru zaymuiących materyy history­
cznych; nie wielkiey było Wagi, co z 
swego wynalazku do romansów swoich 
dołączył, a gdzie pisał proprio raarte, 
był nayWięcey tylko mierny. A utor Bo­
ratyńskiego, posiada niemal wszystko, 
czego tamtemu nie dostawało, a na­
wet nie iedno , coby się przydać raogłó 
Wielkiemu Nieznajomemu. W przedmo­
wie do trzecie'y części, uznał za potrze­
bę bronie się przeciw niektórym uw a­
gom, tak co do wyboru materyi, iak ćó 
do wykonania w rodzaiu Szkockiego No- 
wellisty. Nie trudno mu było bronić 
s ię ;  wszelako i my bylibyśmy Życzyli, 
aby obrony tey nie by ł napisał na spo­
sób Szkocki.»

V.
Rys ż historyi naturalne'y.

Wszyscy znaią zadziwiaiący instynkt 
ptaków i pszczół: o to iest przykład ró­
wnie zadziwiaiący a mniey znany.

Osa ichneumon, gdy ma nieść iaia, u -  
mieszcza iak pszczoła każde iaie w komór­
ce wcześnie usklepioney, a potem szuka 
na liściach kapuścianych pewnego rodza­
iu gąsienicy na pożywienie dla małego ro ­
baczka. Bierze ich I2ście i zanosi do ko­
mórki. —- Gdyby ie zabiła, zepsułyby 
się prżed wylężeńiem się robaczka. Żywe 
uciekłyby a owad-zdechłby z głodu.
, P ° z 1rn£! czynić: Rani te gąsienice wła­
śnie tyle ile potrzeba aby Żyły a chodzić 
1116 m0 j  - - ^ zmnione i w kłębek zwinię*
te> kładzie iednę na drugie'y w gnieździe i 
zasklepia ie. Owad się wylęga, żywi sie 
gąsienicami, i od nikogo nie nauczony sta- 
wszy się osą, też same starania około swe­
go potomstwa podeymuie.


